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Znieba lał się bezlitosny żar. Był środek lipca. Wakacje. Wzdziczałym ogrodzie otaczającym tajemniczą willę trawa sięgała już metra. Temperatura robiła się coraz wyższa. Odkilku dni termometr pokazywał ponad trzydzieści stopni. Nawet chrabąszcze imuchy, brzęcząc, szukały chłodu cienia.

Pod czereśnią wrogu ogrodu leżał nieruchomo dziesięcioletni chłopiec. Drzemał.

Brązowe włosy miał zmierzwione, oczy zamknięte, ajego koszulka znapisem: „Zero matmy = zero problemów” była upstrzona ciemnoczerwonymi plamami. Jego klatka piersiowa unosiła się iopadała powoli, odczasu doczasu zjego ust dobywało się słabe westchnienie. Ito były jedyne oznaki życia, jakie wydawał wciągu ostatniej godziny.

–Wżyciu już się nie ruszę! – wysapał wreszcie.

–Wcale nie musisz, Magnus – odparła dziewczynka, która wspinając się obok niego napalce, zrywała czereśnie iwrzucała je dokowbojskiego kapelusza. – Mama itak cię zabije, gdy zobaczy, żetarzałeś się wprzejrzałych czereśniach. Równie dobrze możesz tu zostać nazawsze.

Wciągnęła głęboko powietrze, zwijając usta wtrąbkę, powąchała nawpół zwiędniętą dziką różę izcałej siły wypluła pestkę wjej stronę. Chybiła celu owłos. Niezadowolona wetknęła doust kolejną czereśnię. Poddawanie się nie leżało wnaturze Lilly. Siedzenie cicho również. Nawet podczas takiego upału. Odsunęła ztwarzy długi kosmyk rudoblond włosów, zamknęła błękitne oczy isiuuup. Trafiła! Róża napotwierdzenie kiwała się wprzód iwtył.

–Wygląda to trochę tak, jakbym założył grube opony iprzejechał potobie kilkanaście razy – zakpił Albert, trzeci wbandzie. Ześmiechem huśtał się nawózku inwalidzkim. Przed trzema laty uległ ciężkiemu wypadkowi samochodowemu, odtamtej pory nie czuł nóg inie mógł nimi poruszać. Przez pewien czas było to dla niego bardzo trudne. Przede wszystkim dlatego, żewwypadku zginęła też jego mama. Jednak zpomocą przyjaciół Albert nareszcie zaakceptował wózek iteraz uważał go zarzecz zupełnie normalną. Tak jak okulary czy aparat ortodontyczny nazęby.

Naramieniu Alberta usiłowała utrzymać równowagę kawka. Był to Merlin, który wypadł zgniazda jako pisklę izostał przez chłopca wykarmiony. Tak się to Merlinowi spodobało, żezostał uAlberta. Mimo żesam potrafił już znaleźć pożywienie.

Ptak wyrwany przez dzieci zdrzemki pofrunął wtrawę, gdzie majestatycznym krokiem podszedł doMagnusa. Czerwone plamy nakoszulce wzbudziły jego ciekawość. Czy są jadalne? Zaciekawiony dziobnął szczególnie dużą.

–Ej! – Magnus zerwał się przestraszony. – Odbiło ci, Merlin?!

Zwyrzutem przegonił ptaka, przy czym jego spojrzenie padło nakoszulkę.

–Orany! – zawołał. Obiema rękami naciągnął materiał, aby przyjrzeć się lepiej niespodziance. – Naprawdę jest cała brudna. Aja myślałem, żetylko się zemnie nabijacie. Skąd, ulicha,to się wzięło?

–Hm, jakby trudno było znaleźć nato odpowiedź – wyszczerzyła zęby Lilly, wywracając oczami. Uniosła gałąź, kołyszącą się niczym wskaźnik. – Tu czereśnia, tam słońce. Dojrzałe czereśnie. Przejrzałe czereśnie. Czereśnie spadają. Czereśnie leżą wtrawie. Przychodzi łamaga. Łamaga kładzie się wtrawie. Czereśnie wtrawie pękają. Koszulka łamagi pokrywa się plamami – ujęła zdarzenie wprostych słowach.

–Onie! Będzie awantura – jęknął Magnus. Markotny opadł nabok.

–AUA!

Zerwał się narówne nogi, jakby ktoś ukłuł go rozżarzonym prętem. Twarz miał wykrzywioną bólem, rozcierał ramię.

–Cosię stało? – spytali Lilly iAlbert jednym głosem.

–Coś mnie ugryzło albo jakoś tak! – odparł Magnus. – Tam, wtrawie.

Lilly przykucnęła obok miejsca, naktóre wskazywał palcem. Napierwszy rzut oka niczego nie było widać. Ani śladu osy, pająka, ajuż napewno nie było tam jadowitego skorpiona. Ostrożnie zaczęła dłubać patykiem wziemi. Otu! Czy nie natrafiła nacoś twardego? Sprawdziła ponownie. Rzeczywiście! Pomiędzy źdźbłami trawy tkwiło coś oplecione korzeniami. Coś twardego, długiego, zostrymi kolcami. Lilly wsunęła palce pod przedmiot ukryty wziemi, żeby go wyjąć.
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–Widelec! – Triumfalnie uniosła kawałek metalu. – Ugryzł cię widelec – oświadczyła ześmiechem.

Magnus nie śmiał się, wciąż jeszcze trzymał się zaramię.

–Całkiem nieźle zabolało – poskarżył się. – Awogóle: corobi widelec wogrodzie?

–Znaczy, kiedy nie poluje namałych chłopców? – uśmiechnął się Albert. Podjechał doLilly iwyjął jej zręki widelec. – Hmm, nie jest to żaden znaszych. Może poprzedni właściciel willi zgubił go podczas pikniku.

Tata Alberta kupił niedawno willę, ponieważ łatwiej było ją przebudować idostosować dowózka inwalidzkiego niż ich stary dom. Wcześniej willa należała dodziwaka, októrym ludzie szeptali najosobliwsze historie. Miał ponoć twierdzić, żepodróżuje wczasie iuczestniczy wprzyjęciach nakrólewskich dworach. Opowiadając otym, sąsiedzi stukali się wczoła. Tylko Albert, Lilly iMagnus wiedzieli, żete pozorne bzdury były najczystszą prawdą. Sami znaleźli notatnik szalonego właściciela willi, anastępnie odkryli tajemniczy tunel prowadzący doprzeszłości. Tunel, który zawiódł ich naDziki Zachód idosłynnego wynalazcy Leonarda daVinci. Wobydwu wypadkach wpadli wwielkie tarapaty iwostatnim momencie udało im się wrócić doteraźniejszości.

Poprzedni właściciel willi nie miał najwyraźniej takiego szczęścia. Pewnego dnia zaginął bez śladu. Policja stanęła przed trudną dorozwiązania zagadką iwreszcie zamknęła sprawę. Nikt nie potrafił sobie wyobrazić, comogło stać się ztym mężczyzną. Tylko dzieci przeczuwały, żeprzeniósł się tunelem wprzeszłość itam wpadł wjakieś kłopoty. Nie wiedziały jednak, wjakim momencie historii utknął.

Ateraz trzymały wdłoni jego widelec.

–Jak sądzisz, czy wwaszym ogrodzie kryje się więcej starych rzeczy? – spytała Lilly. – Może jakiś skarb, albo coś wtym rodzaju?

–No jasne! – Albert potarł zpodnieceniem nos. Jego zielone oczy lśniły, jak zawsze, kiedy był zachwycony jakimś pomysłem. – Poszukiwanie skarbów! Byłaby to właściwa rozrywka natakie popołudnie.

Magnus przestał pocierać ramię. Wprawdziwy skarb zezłotem, srebrem ikamieniami szlachetnymi wogrodzie wprawdzie nie wierzył, ale...

–Przynajmniej później nie bylibyśmy narażeni nawidelce iinne podłe sztućce wtrawie – pokiwał głową.

–No to doroboty! – rozkazała Lilly. Wepchnęła pozostałe czereśnie doust iwłożyła kapelusz kowbojski nagłowę. Był oryginalny, najprawdziwszy zprawdziwych. Podczas ich pierwszej podróży naDziki Zachód wymieniła go zpoznanym tam chłopcem nakilka gum dożucia. Odtamtej pory zdejmowała go wyłącznie wtedy, kiedy było to konieczne. Dzieci zabrały się zzapałem dopracy. Lilly wbiła patyk wziemię iciągnęła go niczym pług. Magnus rzucił się nakolana iwsunął dłonie wtrawę. Albert wjechał doszopy znarzędziami, skąd pominucie wrócił zgrabiami. Próbował przeczesywać nimi trawnik, ale coparę centymetrów zaplątywały się wdługie źdźbła iosty. Merlin skakał wesoło pomiędzy dziećmi izzapałem polował nawypłaszane przez nie owady. Przyjaciele wykonywali swoją pracę naprawdę wpocie czoła, awnagrodę znaleźli...

–Nic! Absolutnie nic!

Wyczerpani Lilly iMagnus klapnęli poobu stronach wózka. Lilly wachlowała się kapeluszem.

–Wten sposób doniczego nie dojdziemy – stwierdził Magnus. Doczerwonych plam poczereśniach nakoszulce dołączyły zielone pręgi potrawie. – Potrzebne nam wsparcie techniczne. Coś wrodzaju...

–Wykrywacza metali! – Albert strzelił palcami. – Dlaczego otym nie pomyślałem? Tata napewno ma jakiś wlaboratorium. Wypożyczymy go sobie.

Wykrywacze metalu nie były jedynymi przyrządami, które miał tata Alberta. Wjego laboratorium iwmagazynach można było odnaleźć niemal każde urządzenie techniczne, jakie istniało. Anawet kilka takich, które właściwie nie istniały. Tata Alberta był wynalazcą. Wwilli skonstruował już nawłasną rękę kilka bardziej lub mniej udanych wynalazków. Niektóre znich dzieci uważały raczej za... no cóż... dość dziwne. Naprzykład toster doopiekania nazimno, którym wprawdzie nie można było się oparzyć, ale nazbrązowienie kromki chleba trzeba było czekać trzy tygodnie. Albo maszyna doliczenia jesiennych liści, która dokładnie pokazywała, ile liści spadło zdanego drzewa – nie łapiąc żadnego znich.

Inne rzeczy były poprostu supermegagenialne. Doabsolutnych hitów należał uniwersalny tłumacz. Urządzenie było wielkości zaledwie ziarnka grochu. Kiedy wkładało się je doucha, odbierało wszystko, oczym wokoło mówiono, itłumaczyło automatycznie obce języki naniemiecki. Jeśli samemu chciało się coś powiedzieć, wystarczyło pomyśleć zdanie itłumacz rozpoznawał elektroniczny wzór wmózgu. Przekładał słowa naobcy język iwprawiał wdrgania powietrze wustach. Dla osób postronnych wyglądało to tak, jakby mówiło się płynnie poangielsku, francusku, włosku czy wjakimkolwiek innym języku. Tata Alberta nigdy nie wystawił nasprzedaż uniwersalnego tłumacza, ale urządzenie sprawdzało się doskonale podczas podróży dzieci wczasie.

Kiedy Lilly, Magnus iAlbert zastukali dodrzwi laboratorium napierwszym piętrze willi, nie mieli nadziei ani naszalony, ani nagenialny wynalazek. Potrzebowali poprostu zwyczajnego wykrywacza metali.

–Proszę wejść, jeśli nie jesteś mordercą motyli – odpowiedział napukanie niski głos.

Albert otworzył drzwi iwjechał dolaboratorium. Było to duże pomieszczenie, przy ścianach stały stoły iregały pełne szklanych probówek, przyrządów mierniczych, lutownic, butelek zchemikaliami, mikroskopów, pipet inarzędzi elektrycznych. Słowem, rzeczy, których badacze iwynalazcy potrzebowali doswojej pracy. Inaczej niż wzwykłym laboratorium naprzeciw wchodzącym dzieciom wyleciały niezliczone motyle wewszystkich barwach tęczy iznajdziwniejszymi wzorkami naskrzydłach.

–Ach,to wy. Szybko, zamknijcie zasobą drzwi! – zawołał pośród zgiełku wysoki, szczupły mężczyzna zrozczochranymi włosami. – Wprzeciwnym razie wylecą.

Lilly zwinnie zamknęła drzwi, uważając przy tym, aby przez nieuwagę nie zgnieść żadnego motyla.

–Cotu się dzieje? – Magnus wypowiedział nagłos to, comiała namyśli cała trójka.

–Och, wypróbowuję tylko swój nowy wynalazek – wyjaśnił tata Alberta zuśmiechem. – Któreś zwas nie jest przypadkiem przygnębione?

Popatrzył nanich pokolei znadzieją woczach. Jednak zamiast smutnych twarzyczek zetknął się jedynie zpytającymi minami.

–Szkoda – stwierdził. – Naprawdę szkoda. Moglibyśmy odrazu rozpocząć następny test.

–Panie profesorze – powiedziała cierpliwie Lilly. – Nie powiedział nam pan jeszcze, dlaczego jest tu tak dużo motyli. – Mimo żedzieci nie wiedziały, czy tata Alberta był rzeczywiście profesorem, prawie zawsze go tak nazywały. Ponieważ był genialny iroztrzepany, jak zazwyczaj bywają profesorowie. Jeśli nie genialniejszy. Ajuż napewno bardziej roztrzepany.

–Przecież to widać jak nadłoni – zdziwił się tata Alberta. Wyciągnął ręce wstronę stołu tuż pod oknem. Stał nanim mały, terkoczący aparat, przypominający budzik zczkawką. – Nasmutek nie ma lepszego lekarstwa odradośnie fruwających, kolorowych motyli. Ato tutaj... – Podszedł doterkoczącego aparatu – ...to pierwszy naświecie półautomatyczny wabik motyli. Wystarczy nakręcić, otworzyć okno iwprzeciągu kilku minut zlatuje się ich mnóstwo.
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Podréz w czasie to Swietna zabawa!

Lilly, Albert i Magnus to paczka przyjacish, ktérych spotykaja
niesamowite przygody. Za pomoca magicznego tunelu
miodzi odkrywey cofng sie w czasie do... starozytnoscit

Potem przeniosa sie do XIX wieku, aby poméc
slynnemu archeologowi Heinrichowi Schliemannowi
w poszukiwaniu skarbu antycznej Troi.

Jakie przygody przezyja po drodze
i czy zmajda zaginiony skarb?

WO TN 10101

K3 11 zanockowani.pt





